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Jeszcze o więźniach brzeskich
przed Sądem warszawskim.

Proces brzeski nie przestał interesować społeczeń­
stwa. Wielkie wrażenie zrobiły doskonałe przemówie­

n ia  oskarżonych zwłaszcza L ieb e rm an n a , W ito s a . K ie r -  
nika , d ra  P u tk a  i B agińskiego. Sporo nowych niezna­
nych dotąd szczegółów w sprawie przewrotu majowe­
go dowiedziało się społeczeństwo. W miarę, jak prze­
ciąga się proces, okazuje się coraz wyraźniej,

Prasa zagraniczna 
rozpisuje się o procesie obszernie, zwłaszcza francuska 
i austriacka. Życzliwe Polsce pisma radzą jej, by w 
swoim własnym interesie starała się o to, by w Polsce 
Brześcia" więcej me było. Dzisiaj umieszczamy po­

wtórzoną w wyjątkach przez zagranicę mowę posła 
Wmcentego Witosa, której ze względu na brak miejsca 
nie mogliśmy podać już w ostatnim numerze.

M O W A  P R E Z E S A  S T R O N N IC T W A  L U D O W E G O  
P O S Ł A  W IN C E N T E G O  W IT O S A , W Y G Ł O S Z O N A  

P R Z E D  S Ą D E M  W  W A R S Z A W IE .

O b u d ziliśm y  lud z  le ta rg u .
Prez. Witos na wstępie powtarza dobitnie, że się do 

niczego nie poczuwa, ale nie chce, ani nie myśli wypie­
rać się swych czynów, które były zgodne z duchem 
usiaw i stanowiskiem obywatelskiem.

Mówca kreśli historję swego stronnictwa. „Piast" w 
dawnej Galicji dążył do niepodległości i członek stron­
nictwa Tetmaier był autorem znanej rezolucji niepodle­
głościowej z okresu wojny, kiedy przewaga militarna 
i polityczna mocarstw centralnych była największa.

Do Sejmu polskiego weszliśmy w dużej ilości i mie­
liśmy przekonanie, że n a le ży  brać odp ow iedzia lność za  
P a ń s tw o . W  1920 r. s tro n n ic tw o  pod ję ło  sie p ra c y  w ie l­
k ie j. o fia rn e j, w  c h w ilach  d la  P a ń s tw a  n a jc ię ższych . K ie ­
d y  P a ń s tw o  b y ło  zag ro żo n e , w e s z liś m y  ao R ząd u , ale  
R zą d  nie był dla nas upragn ien iem . B y ł ra c ze j c iężarem , 
o b ję liśm y  R z ą d y  z  konieczności.

Lud polski był czynnikiem zwycięstwa. T e n  lud. w  
o kres ie  n ie w o li n ieu św iad o m io n y , n iezn a jący  p r z y w ią ­
zan ia  do P a ń s tw a , w y c z e rp a n y  w o jn ą , zn iechęcony, 
p ra g n ą c y  spokoju z a  w s ze lk ą  cenę, na leża ło  ro zp a lić  do 
c zy n u , w y tłu m a c z y ć  m u, że  n a jw a żn ie js za  s p ra w a  to 
nie p ien iądze, n ie  m a ją te k  —  lecz w o ln a  o jc zy zn a . O b u ­
d z e n i  ludu z  le ta rg u  to b y ła  w ie lk a  ro b o ta  p a ń s tw o w a .

P R Z Y W IĄ Z A N IE  D O  P A Ń S T W A .
W  osiągnięciu z w y c ię s tw a  i z a w a rc ia  poko ju  o d e g ra ­

liś m y  w ie lk ą  ro lę . C h c ia łem  odejść, ustąpić m iejsca in ­
n ym , b a rd z ie j w y k s z ta łc o n y m , lep ie j p rzy g o to w a n y m . 
W te d y  —  o p o w iad a  p. W ito s  —  ó w c ze s n y  N a c ze ln ik  
P a ń s tw a , m a rs za łe k  P iłsudsk i, w  liście d zięku jąc  i w y ­

ra ża ją c  uznanie, p ro s ił o pozostan ie. W te d y  obd arzono  
W ito s a  n a jw y ż s z e m  odznaczen iem  p a ń s iw o w e m . (Or­
derem „Orła Białego" — uw. Red.)

Mówca cytuje program „Piasta", opowiadający się 
za ustrojem demokratyczno-parlamentarnym. Polska 
bowiem może się tylko wtedy utrzymać, je że li c a ły  ogół 
w s p ó łp racu je  i b ie rze  odp ow iedzia lność za państw o. 

?^Piast“ przeciwstawia się systemowi gwałtu i dykta­
tury.

Nauka przeszłości wskazuje, że je że li n iem a p r z y w ią ­
zan ia  sp o łeczeństw a do P a ń s tw a , to w  ch w ilach  ciężkich  
spo łeczeństw o  to n ie obroni P a ń s tw a . Jeżeli P a ń s tw o  
m usi się bronić, m usi uciekać się do o fia r z m ien ia i ż y ­
cia, a le  ty c h  o fia r nie o t r z y r  a ieżeli b ędzie  p ro w a d z ić  
p o lity k ę  n ienaw iści.

Sp o łeczeń stw o  ś w ia d o m y c h  o b y w a te li.
Lud wiejski stanowi większość w Polsce. P o lity k a  

P a ń s tw a  m usi m ieć in teres  te j ludności na oku, a b y  lu d ­
ność stop iła  się z P a ń s tw e m . L u d o w i polskiem u n a leży  
się ro la  k ie ro w n ic za . N a le ża ło  unikać b iędó w  p rze s z ło ­
ści i b ra k ó w  h is to rii. Jeże li ktoś daje  z d ro w ie  i ży c ie , 
daje je  za  id e a ły  n a jw y żs ze . W  tę  d z ied zin ę  w p ro w a ­
dzić  chcie liśm y lud, w  dzied zin ę  p ra w a , ko n s ty tu c ji. 
Obywatel uwierzył, że nietylko płacić ma podatki i bro­
nić Państwa, ale że  m a p ra w o  do w olności w  o jczyźn ie , 
do Sejm u, do zab ie ra n ia  głosu.

Tak trwało dość długo. B y ł okres, k ie d y  b y ła  w s p ó l­
nota m ię d zy  S e jm em  a o b y w a te le m . O b y w a te l u w a ż a ł 
Sejm  za  sw ó j, że tam  się tw o r z y  p ra w a , k tó re  go in te ­
resują. Dlatego odbywały się zebrania poselskie, gdzie 
dyskutowano sprawy państwowe, gdzie interesowano 
się niemi.

D Y K T A T U R A  M A R S Z . P IŁ S U D S K IE G O .

Moi przedmówcy (wskazuje mówca na socjalistów) 
w tej czy innej formie byli zwolennikami przewrotu ma­
jowego. Ja i moje stronnictwo — nie. Nic dziwnego, że 
uderzono w moje stronnictwo i we mnie, w jego przy­
wódcę.

Różnie się ustosunkowano do tego przewrotu. Jedni 
postępowali w myśl przysłowia: „lepsza słomiana zgo­
da^ niż złoty proces". Inni postępowali w myśl zasady, 
że „z tem, co złe. należy walczyć" i godzić się nie wolno. 
Ja uznaję, że  b y łe m  p rze c iw n ik ie m  n ie ty le  p. P iłs u d ­
skiego, co jego system u rzą d ze n ia .

Nam i stronnictwu zależało*, a b y  sko ła tan a  P o lska  
m ia ła  spokój. T o te ż  m y , p rze c iw n ic y , g ło s o w a liś m y  za  
m a rs za łk ie m  P iłsu d sk im , a g d y  się z rz e k ł, za  jego k a n ­
dyd a tem .

Ja uważałem, że w  m aju zo s ta łem  z w y c ię ż o n y  jako  
c z ło w ie k , ja k o  p o lity k  i jako  p rze d s ta w ic ie l p ew neg o  s y ­
stem u po lityczn eg o . Z a p a n o w a ła  d y k ta tu ra , nie formal­
nie. ale w  rz e c zy w is to ś c i. Nie chciałem jednak jej prze­
szkadzać. M y ś la łe m , że  k to  sięga po w ła d z ę , m a w ie lk ie  
p lan y .

W maju 1926 r. przed przewrotem, posła łem  z a u fa ­
nego c z ło w ie k a  ao P iłsudsk iego , a b y  o b ją ł w ła d z ę . Od­
powiedzią była — obelga. Schowałem ją do kieszeni. 
Po paru latach uznałem, że trzeba zmienić stan rzeczy, 
nie z e  z łości do p. P iłsu d sk ieg o . lecz w  in teres ie  P o lsk i. 
Była to częse państwowej roboty — bez niej byłoby źle.

B y liś m y  na ty le  lo ja ln i —  a może nierozumni —  te  
d aliśm y R zą d o w i bud żet. A le  z tego bud żetu  ż y je  s ta ­
rosta, p o lic jan t, k tó ry  nas prześ ladu je . Daliśmy zmianę 
Konstytucji, ale okazało się, że to nie K o n sty tu c ja  p rz e ­
szkad za . P rz e c ie ż  do tąd  nie zm ien iono K o n sty tu c ji.

Zarzucają nam,- żeśmy dążyli do obalenia rządu. My­
śmy wszak głosowali za budżetem, który przyczynia 
się do utrzymania rządu, który ten budżet przedkłada.

Ł a jd a c tw o  po m aju  w zro s ło .
P rz e w ró t  m a jo w y  doko nany zo sta ł pod h asłam i w a l­

k i z  n iep raw o śc ią  i ła jd a c tw e m , ale to z ło  ty lk o  się z w ię k ­
s zy ło  i p rz y b y ło  n o w e : w y k o p a n o  przepaść m ię d zy  
spo łeczeństw em . P o lska  m a p rze d  sobą w ie lk ie  zad an ia , 
za ró w n o  n a tu ry  ze w n ę trzn e j, ja k  \ w e w n ę trz n e j. N a w e t  
g d y b y  spo łeczeństw o , jako  całość, b y ło  zgodne i jed n o ­
lite , zadań ty c h  n ie u d a ło b y  się p ręd ko  spełn ić, a cóż  
dopiero te ra z , k ie d y  jest skłócone, na w ro g ie  podzielone  
o b o zy?

Następnie mówca przechodzi do wyjątków ze swoich 
przemówień, cytowanych w  akcie oskarżenia i stwier­
dza: Witos mówił o Małopolsce Wschodniej. Wskazy­
wał, że w tym kraju element polski skarlał,, -.zubożał. 
M n ie , jako  p o lity k o w i, n ie ty lk o  o tem  w o ln o  m ó w ić , ale  
jest to  m oim  o b o w ią zk ie m .

P a n  starosta  K rup iński.
Przy okazji p. Witos zajmuje się osobą starosty 

z Tarnowa, p. Krupińskiego. P. Witos zaczyna składać 
rewelacje, że za czasów austriackich pelnil on obowiąz­
ki policyjne, a w Polsce niepodległej zaofiarowywał mu 
materiały przeciwko p. Piłsudskiemu. Usługa nie zosta­
ła przyjęta. Jh nie chciałem tych materiałów od p. Kru­
pińskiego — mówił p. Witos. — A teraz bezzasadne 
oskarżenie na mnie idzie z Tarnowa.

O b y w a te l na w y b o ra c h  z a w ió d ł się.
Jesteśmy przeciwnikami dyktatury. D a w n e g o  spo­

sobu ro zs trz y g a n ia  k o n flik tó w  —  z  b ron ią  w  rę k u  —  nie  
u zn a je m y . Jesteśm y zw o le n n ik a m i b a rd z ie j n o w oczesn e­
go śro d ka  w a lk i —  w y b o ró w . A le  o b y w a te l na w y b o ­
rach  się z a w ió d ł. Wyborca nie mógł swobodnie spełnić 
swego prawa, albo jeśli wychodzi z urny co innego, niż 
to kładzie wyborca, albo jeśli często policjant uczył 
pięścią, jak należy głosować to nićy dziwnego, że ten 
obywatel od urny uciekał. I  m y ś m y  w a lk ę  na d ro d ze  
w y b o ró w  p rze g ra li. A le  w r a z  z  nam i p rze g ra n ą  pon io­
sło i p a ń s tw o !

Jak  kres  tem u p o ło ży ć ?

Polsce p o trze b n y  jest spokój.
A k t o skarżen ia  za rzu c a  m i zo rg a n izo w a n ie  m arszu  

na W a rs z a w ę . P p . socjaliści z a p rz e c z y li tem u z a rz u to ­
w i. A  ja się p y ta m  jeśli g d z ie k o lw ie k  b y ł ro b io n y  p rz e ­
w ró t , to ja k ie m i s iła m i?  Ą gd zie to  chłop i w  czasach no­
w o ż y tn y c h  doszli g w a łte m  do w ła d z y ?  Z a  ta k ą  w s k a ­
z ó w k ę  b a rd zo  b y ś m y  b y li w d z ię c zn i, m oże b y ło b y  to 
dla nas zach ętą , a le  to jest, n ies te ty , n ieosiągalne. C h łop  
—  to  e lem ent spoko jny. T a k  dalece spokojny, że  p y ta li 
m nie się n ie k tó rz y  z  n iepokojem  p rzed  kongresem  k r a ­
k o w s k im  —  „a  c z y  tam  a b y  b ić się nie b ę d ą ? "

Zresztą zawsze byłem zdania ,że Polsce potrzebny 
jest spokój. N a  reb elię  je j n ie stać i to  jeszcze na długo.

G d y b y  P o ls k a  sz ła  na ta k ie  sza leń stw o  m o g ła b y  to  
zap łac ić  sobą. A  m nie  w s z a k  ezego, ja k  czego, ale b ra ­
ku  p a tr jo ty z m u  za rzu cać  nie m o żn a!

Dla napsocenia p. Piłsudskiemu nigdy nic nie robi­
łem.

Z  D Y K T A T U R Ą  T R Z E B A  S K O Ń C Z Y Ć !
U w a ż a m  za  rze c z  ko n ieczn ą skoń czyć  z ty m  re g i- 

m em , w  p rzeko n an iu , że c zyn ię  dob rze . N ie  chcę. ab y
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P o ls k a  b u d o w a ła  na je d n y m  c z ło w ie k u  —  lecz na spo­
łe c ze ń s tw ie , na p ra w ie !

D ro g a  do n ie ro ze rw a ln e g o  zespolen ia  ludności w ie j­
sk ie j z  P o ls k ą  jest ty lk o  p rze z  p a r la m e n ta ry z m . T y lk o  
w  Po lsce p a rla m e n ta rn e j k a ż d y  p ro s taczek , w ie ś n ia k , 
c z y  ro b o tn ik , p o w ie  o P o lsce —  „ to  m o je“ , a  dziś często  
m ó w i, że  to  obce.

N a  ła w ie  o s karżo n ych  zasiędą jeszcze  inni...
Pod koniec mówca przypomina, jak był prześlado­

wany przez władze austrjackie podczas wojny. „Toczo­
no przeciwko mnie śledztwo — przesłuchiwano mnie. 
A le  rz ą d  z a b o rc z y  nie w trą c ił  m n ie  do lochu, n ie  po­
d ep ta ł godności i c z ło w ie c ze ń s tw a .

B y łe m  prezesem  R zą d u  obalonego p rze z  zam ach  —  
b y łe m  o fia rą  spisku i zam achu . B y ł  to R za d  k o n s ty tu ­
c y jn y . K to  in n y  ro b ił zam ach  i spiski —  n a  ła w ie  o s k a r­
żo n ych  siedzę ja . W ie r z y łe m , że  w  P o lsce jest p ra w o , 
a le  ró w n e  p ra w o . P y ta m  o s k a rży c ie la , c z y  zn a  lu d zi, 
k tó rz y  ro b ili zam ach , n ie ty lk o  p rz y g o to w y w a li, ale do ­
k o n a li?  le ż e li ta k  je s t .—  to  p o w in n o  w ie le  się zm ien ić ! 
P e w n y  jestem , że p rzy jd ą  z m ia n y  i ż e  na ła w ie  o s k a rżo ­
nych  zasiądą ci, k tó rz y  n ie ty lk o  m y ś le li a le  i doko nali 
za m a c h u !"
.. Choć przewodniczący i prokurator wszystkim do- 
tymczasowym mówcom przerywali przemówienia, a na­
wet odbierali głos, Prezesowi Witosowi n ik t n ie  p rze ­
r w a ł  ani ra zu  jego  g łęb o k ich  w y w o d ó w .

Po dwugodzmnem, wyczerpującem przemówieniu p. 
Witos usiadł a był tak spokojny, że dobył jabłko i spo­
żył je podczas parominutowej przerwy.

12 groszy.
Instytut Naukowy w Puławach prowadzi od lat kilku 

badania nad dochodowością gospodarstw chłopskich. 
Z obliczeń jego wynika między innemi, że zarobek człon­
ka rodziny włościańskiej za cały-'dzień pracy wynosił: 

w roku gospodarczym 1926-27 — 2 zł 73 gr; 
w roku gospodarczym 1927-28 — 3 zł 15 gr; 
w roku gospodarczym 1928-29 — 1 zł 57 gr; 
w roku gospodarczym 1929-30 — 12 groszy. 
Dosłownie — 12 groszy za cały dzień ciężkiej, chłop­

skiej pracy, od świtu do późnego nieraz wieczora!
T o  nie w y m y s ł o p o zy c y jn y c h  „ p a r iy jn ik ó w " , sp re ­

p a ro w a n y  d la siania n ie zad o w o len ia  na w s i; to  w y n ik  
śc is łych  ob liczeń  In s ty tu tu  N au k o w e g o  w  P u ła w a c h !  
A wynik tych obliczeń maluje najlepiej całą grozę, całą 
potworność sytuacji, w jakiej znalazły się miljony lud­
ności wiejskiej. Dwanaście groszy zarobku za cały dzień 
ciężkiej pracy na własnym zagonie! Pokażcie mi naj­
nędzniejszego robotnika najemnego w jakimkolwiek 
kraju i w jakiejkolwiek branży, któryby się zgodził pra­
cować za tę cenę! Żebrak chodzący po proszonem „za­
rabia" więcej dziennie, bo inaczej nie wróciłoby mu się 
za zdarte buty.

Tak było w roku gospodarczym 1929-30, kiedy kry­
zys rolniczy był dopiero w początkach. A cóż dopiero 
dziś, gdy owoc pracy rolnika jeszcze bardziej od owego 
czasu staniał? Dziś zarobek członka rodziny włościań­
skiej spaść musiał znacznie poniżej owych 12 groszy za 
dzień pracy i nie wystarcza nawet na pokrycie strat 
w odzieży zniszczonej podczas pracy.

Te miljony ludności wiejskiej w Polsce, pracujące 
w krwawym pocie i zarabiające po kilka zaledwie gro­
szy dziennie — to zjawisko, które budzi w człowieku 
litość i zgrozę. Jest to jakiś potworny wyzysk, wobec 
którego blednie najgorszy, najbardziej nieludzki wyzysk 
dokonywany przez fabrykantów-kapitalistów na robot­
niku. Jest to jakiś powrót do pewnego, rodzaju niewol­
nictwa, w którem człowiek pracuje zadarmo dla swego 
właściciela i pana — z tą różnicą, iż tym panem, na 
rzecz którego pracują miljony ludności wiejskiej, nie jest 
jedna osoba, lecz ci wszyscy którzy korzystają z owo­
ców ich pracy. Tym panem jest odbiorca produktów 
rolnych, który kupuje je za bezcen, tym panem jest pań­
stwo ,które zabiera część owoców pracy w formie po­
darków, tym panem jest przemysł, który pobiera ze wsi 
haracz w formie wysokich cen za artykuły przemysłowe 
i t. d. N a  rze c z  tego „zb io ro w e g o  p an a "  p racu ia , jeśli n ie  
zad a rm o , to  za  k ilk a  g ro s zy  dziennie , n ow ocześn i n ie ­
w o ln ic y  w  P o lsce —  m ilio n o w e  rze s ze  ludu w ie jsk ieg o .

Ten wynik obliczeń Instytutu Puławskiego, te 12 
groszy, które zarabia członek rodziny chłopskiej za cało­
dzienną ciężka pracę — to straszne oskarżenie przeciw 
sanacyjnej polityce gospodarczej, która do tego stanu 
rzeczy doprowadziła.

1 jakżeż w tych warunkach nie ma się wieś staczać 
na dno ostatecznej nędzy, ciągnąc za sobą cały kraj? 
Jakże bowiem chcecie, by wieś była w tych warunkach 
odbiorcą artykułów przemysłowych, by żywiła prze­
mysł i handel, by podnosiła się kulturalnie — ba, by sta­
wiała jeszcze pomniki „opatrznościowym mężom" i bra­
my triumfalne dygnitarzom urzędowym? Za te 12 gro­
szy dziennego zarobku?

„ Z ie lo n y  S z ta n d a r" .

D o ch o d zen ie  d y s c y p lin a rn e  p rze c iw k o  p. D e m a n to w i.

Sąd apelacyjny w Warszawie — jak donosi „Robot­
nik" — rozpatrywał w sobotę na posiedzeniu gospodar- 
czem wniosek obrony więźniów brzeskich o przyznanie 
obronie uprawnień „oskarżyciela posiłkowego" przeciw 
ko sędziemu Demantowi. oskarżonemu o bezczynność 
władzy; bezczynność władzy polegała na tem, że. p.

Demant nie nadał właściwego biegu skargom więźniów 
brzeskich na sposób ich traktowania w więzieniu brze- 
skiem.

Sąd apelacyjny postanowił wniosek obrony oddalić; 
postanowił wszakże zarazem przesłać skargę obrony do 
prezesa sądu apelacyjnego celem nadania jej właściwego 
w tym wypadku biegu.

Nastąpi więc dochodzenie dyscyplinarne przeciwko 
p. Demantowi.

W iilw łś d  dtyczie i pup  Bircze.
-— Rokowania o zjednoczenie Chin pomiędzy rzą­

dem kantońskim i nankińskim podobno się rozbiły. Nie­
łatwa to rzecz zjednoczyć naród przeszło 400 miljonowy-

— Pisma donoszą o porozumieniu pomiędzy China­
mi i Rosją sowiecką w stosunku do Japonji. Podobno 
Rosja zaopatruje Chiny w broń i amunicję a na granicy 
Mandżurji skoncentrowała znaczniejsze siły wojskowe 
na \i ypadek, gdyby Japonia wkroczyła w sferę wpły­
wów rosyjskich. Z zachowania się Japonji okazuje się, 
że nie respektuje uchwał Ligi Narodów i nie chce opu­
ścić terenu Mandżurji pomimo pojednawczego zacho­
wania się Ligi Narodów.

— Ostateczne wyniki wyborów angielskich wykazu­
ją, że konserwatyści i stronnictwa z nimi współdziała­
jące uzyskały 554 mandaty a Partja Pracy 50 manda­
tów. Jest to wielka kieska socjalistów chociaż staty­
styka wyborów wykazuje, że partja ta jednak uzyskała 
przeszło 7 miljonów głosów, a tylko dzięki niesprawie­
dliwej ordynacji wyborczej uzyskała tak mało manda­
tów, bo nie stanowiących nawet czwartej części man­
datów posiadanych w przeszłej izbie gmin.

— W Niemczech panują wciąż niepokoje. Pisma do­
noszą o nowych próbach zamachowych ze strony hitle 
rowców.

— Po znanem oświadczeniu senatora 3ora'n w spra­
wie Pomorza nastąpiły nowe podobne wynurzenia w 
Anglji i w Niemczech. Widać z tego, że mamy do czy­
nienia ze zorganizowanym atakiem politycznym ze stro­
ny Niemiec na całość granic polskich.

— Zmarł przywódca angielskich górników Cook.
— Donoszą z Warszawy o zamierzonych zmianach 

na stanowiskach wojewodów. Wojewodą kieleckim ma 
podobno zostać osławiony Kostek Biernacki.

— W Jaśle odbył się wielki zjazd Stronnictwa Lu­
dowego z udziałem posłów Madejczyka i Brodackiego. 
Pomimo dwu tysięcy delegatów zebranie obradowało w 
największym spokoju. Obrady zakończono pieśniami: 
„Nie damy ziemi" i „Gdy naród do boju".

— W procesie więźniów brzeskich stanie jako świa­
dek także b. prez. Rzeczpospolitej, Stanisław Wojcie­
chowski.

— Sanatorzy przypomnieli sobie zmianę konstytu­
cji i rozpoczęli nad tą sprawa obrady w komisji kon­
stytucyjnej. Cała opozycja opuściła salę obrad.

— Z Rybnika donoszą o zachwianiu się miejscowych 
filarów sanacyjnych, szukających podobno kontaktu 
z obozem Korfantego.

— Z powodu zaburzeń antysemickich został za­
mknięty uniwersytet Jagielloński.

— We środę odbyło sie posiedzenie plenarne Sejmu 
na którem przyjęto ustawę o zamianie państwowych 
pól górniczych w pow. rybnickim na prywatne.

— W krakowskim Sądzie cywilnym znajduje się 
obecnie w postępowaniu sądowem 60.000 egzekucyj.

E m ig ra c ja  do A rg e n ty n y . Urząd Emigracyjny zezwo­
lił na wyjazd w ciągu listopada do Argentyny 250-ciu 
osobom bez wezwań. O wyjazd ubiegać się mogą sa­
motni rolnicy albo małżeństwa bezdzietne, lub też mał­
żeństwa z dorosłemi dziećmi, o ile wszyscy są zdolni 
do pracy i mogą pracować oddzielnie.

Po informacje zainteresowani winni zwracać się do 
Syndykatu Emigracyjnego, który załatwia dla emigran­
tów wszelkie formalności wyjazdowe zupełnie bezpłat­
nie.

E ksp lo z ja  w m ły n ie  w W ie rzc h o s ła w ic a c h . W Wierz­
chosławicach mechanik Jan Krawczyk, zatrudniony w 
młynie parowym, w czasie' puszczania w ruch motoru, 
spowodował eksplozję ropy. Skutkiem wybuchu cały 
motor uległ zupełnemu zniszczeniu. Szkoda wynosi oko­
ło 35.000 złotych.

O śm io ro  ro d ze ń s tw a  lic z y  łąc zn ie  606 ła t. W mia­
steczku Dalby, szwedzkiej prowincji Scania, żyje rodzi­
na. składająca się z ośmiu braci i sióstr, których łącz­
ny wiek wynosi 606 lat. Najstarszy członek rodziny li­
czy 85 lat, najmłodszy zaś 65. Są to dzieci Knuta Paal- 
son i jego żony Karna. Ośmioro rodzeństwa żyje w 
doskonałem zdrowiu i znakomicie spełnia swe codzien­
ne obowiązki.

W y r o k  śm ierc i w  K ra k o w ie . W ubiegłej kadencji są­
du przysięgłych w Krakowie został zasądzony na karę 
śmierci przez powieszenie Józef Dudek za napad rabun­
kowy i morderstwo, dokonane na kupcu żydowskim w 
pow. jasielskim. Wyrok został wykonany na dziedziń­
cu więziennym sądu okr. karnego w Krakowie przy ul. 
Senackiej. Egzekucji dokonał kat Maciejowski z War­
szawy, w obecności prokuratora, sądu i kapelana wię­
ziennego.

S z k o d y  na o ko ło  2,500.000 z ł. Zestawienie wszystkich 
szkód wyrządzonych przez ostatnią powódź wykazu,fęl 
że zalanych było całkowicie 10 gmin w Krakowskiem,

częściowo zaś 290. Ogółem szkody wyrządzone w do­
mach wynoszą 257.000 zł. a w polach 2,184.000 zł.

N a d u ży c ia  w  U rz ę d z ie  S k a rb o w y m . Władze wpadły 
na trop wielkich nadużżyć, jakich dopuszczali się urzęd­
nicy w  urzędzie skarbowym w Warszawie. Straty 
skarbu państwa idą w setki tysięcy złotych.

C o  ży c ie  n iesie.
D o syć  ty c h  d rw in !

Pod takim tytułem zamieszcza w „Zielonym Sztan­
darze" artykuł poseł H e n ry k  W y r z y k o w s k i.  Zastana­
wiając się nad rolą, jaka spełnia obecny Sejm. przy­
chodzi do przekonania, że tam niema miejsca dla po­
słów ludowych.

„Czy więc jest sens siedzieć nadal w tym Sejmie, 
w którym chcą nam zupełnie zakneblować usta, byśmy 
pary z gęby puścić nie mogli na to wszystko, co się 
w Polsce dzieje? Czy mamy pozwolić? by nas sprowa­
dzono do roli posłańców sejmowych, pobierających co 
miesiąc onłatę z kasy skarbowej za przymusowe mil­
czenie

„Dlatego, mojem zdaniem,- nadszedł czas. i to czas 
najwyższy, by cała opozycja, a zwłaszcza opozycja pol­
ska, mury tego Sejmu opuściła."

R o k  się ko ń czy ...

Kończy się ten rok obietnic i zapewnień, w którym 
miałeś chłopie w wszystko obfitować pod rządami więk­
szości sanacyjnej. Lecz niestety przyrzeczenia zawiodły. 
I pytają się teraz głośno co tu robić, gdyż rok sie koń­
czy i trzeba tobie chłopie zdać rachunek z włodarstwa 
swego. Gdzież się ty posuniesz, albo co uchwalisz w 
tych, dławiących wszystkich, czasach, żebyś jakoś 
zrównoważył budżet twojej gospodarki i związał ko­
niec z końcem? Łatwo to nie pójdzie, gdyż jedna stro­
na jest znacznie krótsza a związać jednak trzeba. Więc 
musisz chyba postąpić wzorem panów rządzących i ob­
ciąć płacę służbie i najemnikom

i J. Strach, rolnik.
B Ą K Ó W . N ieco  o naszych  stosunkach ro ln ych .

Bąków i Rychułd to dwie grmny, położone na samej 
granicy Górnego Śląska. Z wyjątkiem kilku siedlaków 
ludność rekrutuje się przeważnie z drobnych i ubogich 
chałupników. W Bąkowie rozparcelowano dwór swego 
czasu. Zgłosiła się wtedy znaczna liczba uchodźców 
o przydział ziemi. Byli to ludzie przewr./,me bez ma­
jątku. Dano im przeważnie po 5 ha, a na budowę otrzy­
mali niektórzy pożyczki ze zwolnieniem od spłat na 
szereg lat. Ten okres względnie dla nich korzystny nie­
stety minął i obecnie Urząd Ziemski domaga się od nich 
spłat i zadatku na ziemię z parcelacji. Ponieważ długi 
ich są zbyt wielkie ,a warunki życia zbyt trudne, dlatego 
też niektórym z nich odebrano działki, a przynajmniej 
tak im oświadczono. Jest z tego powodu sporo narze­
kania i w całej gminie psuje to nastrój.

Miejscowi chałupnicy, którzy otrzymali działki z 
parcelacji, żyją w lepszych warunkach, gdyż cena ziemi 
jednak jest niższa, aniżeli przedwojenna, a człowiek nie 
słyszy wciąż naganiacza pańskiego z kryką pod oknem. 
Zapłaci, co potrzeba i ma spokój. W czasie wosny 
przyjechał do Drogomyśla podkomisarz Urzędu Z.em- 
skiego i łagodnie traktował ludzi, a nawet przyrzekł, że 
za 3 tygodnie znów przyjdzie i odda nam ziemię na wła­
sność, jeżeli chodzi o gminę Drogomyśl, dotąd jeszcze 
nie przyszedł.

Są też tu jeszcze tacy, którzy jeszcze opłakują Ko­
morę i tęsknią za folwarkami, ale tych pańszczyźnianych 
dusz już jest niewiele. Wszystko byłoby nie najgorsze, 
gdyby się trochę naprawiły ceny na ziemiopłody i bydło, 
żeby można ruszyć z miejsca i jaką taką rozpocząć go­
spodarkę. Zendler.

W o je w ó d z tw  o Ś ląsk ie ,
Z ebran ie  inw alidów . W  K atow icach  odbyło się zebra­

nie Z w iązku  Inw alidów . O kazuje się, że n aw e t inw alidz 
n ie  są  zadow oleni z gospodark i sa n acy jn y ch  m ężów  zau fa ­
n ia  K arkoszk i i Jankowskiego,■""‘■gdyż jednogłośn ie u ch w a­
lono im  v-otum nieufności.

O wypłatę zwaloryzowanych um ów ubezpieczeń na ży­
cie. W  m yśl a r ty k u łu  18 polsko-niem ieckiego u k ła d u  w a­
loryzacyjnego , podpisanego  w  B erlin ie  5 lipca  1928 — oby­
w ate le  P o lacy  m ogą już i obecnie zgłaszać w niosk i o w y­
p ła tę  zw alo ryzow anych  należnośęi z ty tu łu  um ów  ubez­
pieczeń n a  życie, zaw arty ch  z n iem ieck iem i zak ładam i.
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Rozprawa nad cukrem w Sejmie.O dpow iednie w niosk i zgłaszać należy  do 15 b. m. pod 
adresei: i M in is te rs tw a* S k arb u  —• P ań stw o w y  U rząd K on­
tro li Ubezpieczeń, W aafszawąijjul. K opernika.J6-40.

Fauryka bezrobotnych. K atow icka firm a C zerner w y­
s ta w ia ła  różnym  osobom  zaśw iadczenia, że pracow ali 
u  n ich  i na podstaw ie  tych  zaśw iadczeń osobnicy ci pobie­
ra li zasiłk i bezrobotnych. C zernera aresztow ano.

Erraszna tragedia w Król Hucie. W  rodzinie inw alidy  
g ó rn ik a  J. Plaży złożonej z czw orga rodzeństw a w Krói. 
H ucie, często przychodziło  do k łó tn i. O negdaj, gdy ojciec 
in w alid a  w rócił do dom u n ijany , w ybuch ła  znow u sprzecz­
ka, w czasie którejJSg-letni syn  chw ycił za d łu to  i ugodził 
n im  trzy k ro tn ie  ojca w okolicę serca. Po zbrodniczym  
czynie ojcobójca u d a ł się n a  k o m isa rja t, gdzie złożył ze­
znan ie  o m orderstw ie . P o lic ja  została  w  m ieszk an iu  już 
stygnące zw ioki ojca.

,,''ragiczna śm ierć zwrotniczego Bauera. N a torze ko ­
le jk i k o p a ln ian e j, obok szybu „Pritw it". \  n a jec h an y  został 
przez parow óz ie] ko le jk i zw rotniczy B au er Ja n  z Dziedzic 
i poniósł śm ierć n a  m iejscu . Zwłoki odstaw iono do szp i­
ta la  gm innego w R oździeniu. D ochodzenia celem  u sta le n ia  
k to  ponp.si w inę w w y p ad k u  są  w toku.

W  Siem ianowicach m a być w  najb liższym  czasie zu­
pełn ie  u n ie ru ch o m io n a  h u ta  L aury . Liczba bezrobotnych 
zw iększy łaby  się o 1.000 esób.

Sprzeniewierzył 100.000 zł. W  sobotę został a re sz to w a­
ny  w  ((Siem ianowicach zam ieszka ły  tam  k a s je r  dy rekcji 
zjednoczunych b u t K ró lew skiej i L au ry  Ja n  Polok  pod 
za rzu tem  sp rzen iew ierzen ia  100 tysięcy  złotych n a  szkodę 
p rzedsięb io rstw a. P o lok  rea lizow ał posiadane w kasie  
p rzedsięb io rstw a w eksle k lien tów  a u zyskane za nie p ie­
n iądze sprzen iew ierzy ł.

Sekwestra*oi p’ zed sądem . P rzed  S ądem  O kręgow ym  
v K atow icach odbył się proces b. se k w e stra to ra  U rzędu 
Skarbow ego w K atow icach, k tó ry  dopuści! się nadużyć n a  
szkodę S k a rb u  P a ń s tw a  w  w ysokości 16.000 zł. Sąd skaza ł 
go na pó łto ra roku  w ięzienia.

W łam ywacze na wolności. Z siem ianow ickiego w ięzie­
n ia  "biegli w ub. tygodn iu  dw aj niebezpieczni w iam j w a­
cie  i 2 m o id e rcy  T. Giełżycki, Ja n  Tabor, Ja n  D w orak  i 
Ł ukasik . P o lic ja  zarządziła^pościg i?!

W Nowej W si odbyła się w  ub. n iedzie lę  w ystaw a 
przeciw alkoholow a. W ystaw ę zwiedziło 100 osób.

MIKOŁÓW. Ze w zględów  oszczędnościow ych m a być 
zam kn ię te  g im n az ju m  żeńsk ie w M ikołowie. R ada Rodzi 
c ielska na zeb ran iu  w dn iu  18 b. m. zap ro testow ała  en e r­
gicznie przeciw ko tem u  zam iarow i, je s t to bow iem  p la ­
ców ka ośw iatow a, k tó ra  dzięki w ysiłkom  m iejscow ej lu d ­
ności zosta ła  pow ołana do życia i zam knięcie  jej rów na ło ­
by się p rzek reślen iu  dorobku  tu te jszego  społeczeństw a.

Z  R yb n ick ieg o .
Zderzenie pociągów. 27 paźd z ie rn ik a  o godz. 3.30 zde­

rzył się pociąg  tow arow y n r. 2073, zdążający  z kopaln i 
„E m m a" n a  stację  ko lejow ą w N iedobczycach, z w agonam i 
towarow emi, sto jącem i n a  to rach  przetokow ych obok sta- 
wddla. W sk u te k  zderzen ia 10 w agonów  tow arow ych zo­
sta ło  pow ażnie uszkodzonych. W y p ad k u  z ludźm i n ie było. 
Dochodzenie p row adzą w ładze kolejow e.

Z  B ielskiego.
KOMOROWICE. Przytrzym anie podpalacza. W  toku 

dochodzeń, p row adzonych  w sp raw ie  p o d p alen ia  przez n ie ­
znanego wdóczęgę Stodoły M arji K w iecińsk ie j w Komoro- 
w.ieach, p rz v |ra? m an o  23 paźdz. 46-lctniego Józefa L acha 
z Kom orowie, k tórego przekazano  do dyspozycji w ładz s ą ­
dow ych Cieszynie. W  czasie b ad a n ia  p rzyznał się on do 
po d p alen ia  stodoły  z zem sty  za to, że K w iecińska odm ó­
w iła, m u  noclegu.

Ostrzeżenie. Po pow iecie b ie lsk im  g rasu je  dw óch oszu­
stów, k tó rzy  zg łaszają  się do gospodarzy  jako  kon tro le rzy  
losów  i zaw iad a m ia ją  o w iększych lu b  m n ie jszych  w y g ra ­
nych, w yłudza jąc  rów nocześnie p ien iądze n a  kosz ta  rew i­
zyjne i podróżne. Jeden  z n ich  jpst b ru n e te m  w zrostu  w j>  
soki&go, k jru g i szatynem  n iskiego w zrostu . jQszustów n a ­
leży. oddać w  .ręce policji.

DROGOMYŚL. W łam anie do agencji pocztowej. W  nocy 
zjpji“n a  24' paźd ziern ik a  n iezn an i sp raw cy  w eszli przez ro z­
bicie k ilk u  dachów ek w dach u  do w n ę trza  fu te jszej a g e n ­
cji pocztow ej i rozbili Kaśg o g n io trw ałą , nie zaw 'era jącąo  
w kry tycznej oliwili "żadnej gotów ki. N astępn ie  sp raw cy  
zniszczyli u rządzen ie  agencji, w y łam ali k ilk a  zam ków  od

Bardzo namiętną dyskusję wywołał w Sejmie wnio­
sek ustawy o obrocie cukrem. Cukrową politykę pod­
dał ostrej krytyce poseł Langier (Str. Lud.), dowodząc, 
że rz ą d  p o p iera  w  in teres ie  c u k ro w n ik ó w  w y w ó z  cukru  
ko sztem  spo łeczeństw a.
180 m ilio n o w y  po d atek  ściągają  c u k ro w n ic y  z ludności.

Bardzo wiele ciekawych uwag na ten temat wypo­
wiedział poseł Trąmpczyński, który między inn twier­
dził, że ceny cukru są tak wyśrubowane, iż cukrownicy 
biorą ze społeczeństwa w formie podatku pośrednio 
180 m iljo n ó w  z ło ty c h .

D laczeg o  rz ą d  p a trz y  na ło  p rze z  pałce?
Następnie mówca twierdzi, że rząd patrzył na te nad­

użycia przez palce, bo cukrownicy dwukrotnie dali na 
wybory po kilka miljonów. Mówca dalej powiada: „Rząd 
i stronnictwo B. B. wydali na wybory mniejwięcej sto 
razy tyle, ile myśmy wydali. Na co wydano aż kilka­
dziesiąt miljonów? Nasuwa się podejrzenie, iż p ien iądze  
te  poprostu  b y ły  w y d a w a n e  na p rze k u p s tw o . Propo­
nowałbym aby na tym punkcie zapanowało trochę 
wstydu". -.S; * #!<§i

szu fladek  b iu rk a  i sk rad li b row n ing  au tom atyczny . Po do­
konanej k radzieży  sp raw cy  oddalili się w n iew iadom ym  
k ie ru n k u .

S W IĘ T O S Z Ó W K A . W gospodzie p. Frycza odbjTo 
się w niedzielę 25 ub. mies. zebranie robotników rol­
nych. Robo*tnicy skarżą się że obszarnik Habicht, w 
którego majątku pracują, nie wypłaca im zarobków już 
od kilku tygodni i z łaski tego „pana sanatora" skazani 
są na najskrajniejszą nędzę. Wiernym sługą Habichta 
jest niejaki Wojtyła, który obchodzi się w najgorszy 
sposób z robotnikami.
Z  C ieszyńskiego.

C IE S Z Y N . Z eb ra n ie . Ziemski Bank Kredytowy we 
Lwowie, który zlikwidował oddział w Cieszynie zgło­
sił wyrówmanie na 25 proc pretensji płatnych w ciągu 
2 lat bez odsetek i kosztów.

Ponieważ pierwotny wniosek wyrównowrczy Ziem­
skiego Banku Kredytowego opiewał na 100 proc., a war­
tość nieruchomości Banku pokrywa w zupełności pa­
sywa, istnieje, uzasadniona nadzieja obrony pełnych 
wkładek przy zorganizowaniu się pokrzywdzonych o ile 
pretensje zgłoszone zostaną w7 terminie najdalej do dnia 
14 listopada br. na ręce Komitetu, który je prześle do 
Lwowa.

Zapraszamy dlatego wszystkich na zebranie, które 
odbędzie się w sali Domu Narodowego w Cieszynie w 
sobotę dnia 14 listopada 1931, o godz. 10 przed poł. 
Za komitet: Paweł Lazar m. p. „Ostoja", Cieszyn, Ry­
nek 1.

Kabel W arszawa—Cieszyn. W  o sta tn im  tygodn iu  u k o ń ­
czono u k ła d an ie  k ab la  telefon.cznego n a  p rzestrzen i W a r­
szaw a—Katowji-će—Cieszyn. Kabel p row adzi pod m ostem  
g ran icznym  do Czechosłowacja, a s ta m tą d  do A u strji 
i S zw ajcarji.

Towarzystwo Opieki nad M łodzieżą Szkolną w Cieszy­
nie. W alne Z ebran ie Tow . Opieki odbędzie się w czw artek , 
d n ia  5 lis to p ad a  b. r. o godz. 4.30 po p o łu d n iu  w h ja li ry ­
sunkow ej m ęskiej Szkoły W ydz. im  H assew iczc w Cie­
szynie, z n as tęp u jący m  po rządk iem  obrad: 1. Z agajenie.

C u k ie r k rz e p i k a p ita lis tó w .

Poseł Zaremba powiedział: Nakłada się na obywa­
teli stały podatek 50 gr od kilograma cukru na to, aby 
przy każdej łyżeczce herbaty czy kawy pamiętali o tej 
prawdzie: c u k ie r k rz e p i k a p ita lis tó w . Poseł ten nazwał 
też pułkowników ordynansami kapitalistycznej genera- 
licji.

600 tys . z ło ty c h  dla k a s y  p a rty jn e j.
Poseł Rybarski dał wyjaśnienia w sprawie, o któ­

rej już zapytywał min. Matuszewskiego, na co jednak 
nie dostał odpowiedzi. Sprawa przedstawia się tak: 
Rząd przyrzekł kilka lat temu związkowi górniczo-hut­
niczemu na Śląsku zwrócić koszta ubezpieczenia robot­
ników, o ile przemysłowcy wytwórczości w hutach nie 
ograniczą. Sumy tej rząd potem Związkowi nie wypła­
cił, a natomiast Ministerstwo Skarbu wpłaciło z tego 
tytułu do k a s y  p a r ty jn e j B e b e k o w c ó w  600 ty s . z ł. Mar­
szałek Sejmu na to nie odpowiedział i posłowi Rybar- 
skiemu przerwał przemówienie.

2. P rz j jęcie p ro toko łu . 3. S praw ozdan ie z dzia ła lnośc i za 
rok  1930-31. 4. S praw ozdan ie  K om isji R ew izyjnej. 5. W y­
bory. 6. W nioski.

Zimowy kurs dla m łodych ogrodników 1931-32. Ś ląska 
Izba R olnicza w zyw a tą  d rogą w szystk ich  zgłoszonych 
uczni ogrodniczych do s taw ien ia  się w  d n iu  9 lis to p ad a  
b. r. pon iedzia łek  w Szkole im. M. K onopnickiej, Katow ice, 
obok kościo ła  św. P io tra  i P aw ła  n a  o tw arc ie  k u rsu . 
U czestnicy k u rsu  w in n i się staw ić n a  m ie jscu  o godzinie 
17-tej, t. j. 5 po po łudn iu . P rzyn ieść  należy  ze soba zeszyty
i ołówki.

K urs trw a  od 9 lis to p ad a  b. r. do 20 m a rc a  1932 r. 
w łącznie. N au k a  odbyw a się w  pon iedzia łk i, środy  i p ią tk i 
w ieczorem  od godziny 18—21 ty lko  d la m łodych  zaw odo­
w ych ogrodników , podzielona n a  k u rs  n iższy i k u rs  w yż­
szy. Po skończonym  k u rs ie  w yższym  i złożeniu egzam inu  
w ydaw ane b ed ą  św iadectw a przez Ś ląsk ą  Izbę R olniczą. 
Ś ląska Izna R olnicza zw raca uw agę u zn an y m  zakładom  
ogrodniczym  n a  konieczność reg u la rnego  i p u n k tu a ln eg o  
uczęszczania n a  k u rs  przez za tru d n io n y ch  w  n ich  uczniów  
ogrodniczych, bo ty lko  w tedy  k u rs  może w ydać dodatn ie  
rezu lta ty .

D Z IĘ G IE L Ó W . W ie lk ie  szko d y  w  sadach. Donoszą 
nam z Dzięgielowa o najazdach zajęcy na sady chłop­
skie. Jednemu z tutejszych gospodarzy zające do tego 
stopnia zniszczyły nowo założony sad, że będzie wy­
magał całkowitego odnowienia. Toteż właściciel,-zo­
baczywszy te wielkie szkody, ciężko zachorował. Tak 
to chłopom się powodzi w sąsiedztwie lasów państwo­
wych.

SKOCZÓW. Pow iatow a Kasa Chorych w Cieszynie po­
daje  do w iadom ości w szystk ich  członków, zam ieszkałych  
w Skoczowie i okolicy, że w łasne a m b u la to rju m  d e n ty ­
styczne w Skoczowie rozpoczyna p rzy jm ow an ie  chorych  z 
dn iem  2 lis to p ad a  1931 r.

A m b u la to rju m  czynne będzie n ara z ie  ty lko  w pon ie­
działk i, środy  i p ią tk i od godz. 14 do 18.

ISKR.1YĆZYN. M iejscowe Koło M acierzy  Szkolnej 
u rząd za  dn ia  8 lis topada  w  gospodzie p. B ierskiego p rzed­
staw ien ie  am ato rsk ie , n a  k tó rem  odeg rana  zostan ie sz tu k a  
p. t. „G rym a, h e rsz t zbójców besk idzk ich“ . P oczą tek  o godz. 
Hjy no poi. O liczne przybycie up rasza  Zarząd.

W IS Ł A .  P ra w d z iw a  p laga e g zeku c y j. Takiej biedy 
nie pamiętamy, jak obecnie. Wisła zawsze należała do 
gmin biednych, ale co obecnie się u nas dzieje^to prze-

Apteczka wiejska.
Kto mieszka na wsi i ma żywy dobytek, ten wie- 

i e kłopotu sprawiają nagłe zasłabnięcia zwierząt, 
zwłaszcza gdy do miasta i apteki daleko.

Gdy zdarzy się jaki wypadek, ludzie biegają do są­
siadów, a nawet do innych wiosek, żeby tyl­
ko zdobyć potrzebne lekarstwo. Niestety, często bywa 
zapóźno. To też niejeden mówił, że gdyby wiedział 
naprzód, co się stanie, to wolałby 100 złotych stracić.

Otóż można zaradzić temu mniejszym kosztem, 
mianowicie założyć zawczasu apteczkę wiejską. Kto 
ma leki w domu, nie prosi o nie nikogo.

Jednakże nie wszyscy mają zamiłowanie i trochę 
umiejętności do prowadzenia takiej apteczki, dobrze 
więc będzie, jeżeli cała gmina porozumie się i założy 
wspólną apteczkę dla całej wioski, a ktoś jeden podej­
mie się ją prowadzić.

Aby apteczka nigdy nie wysychała, trzeba całe 
urządzenie apteczki, przyrządy, środki opatrunkowe 
i leki kupić odrazu. Koszt podzielić podług ilości posia­
danych sztuk żywizny. Każdy niech zapłaci odrazu całą 
przypadającą na niego należność.

Zarządzający apteczką nie powinien wydawać 
środków opatrunkowych i leków darmo, ale za pienią­
dze, za które braknące rzeczy byłyby co jakiś czas 
dokupywane. Gdyby wszystko dawać bezpłatnie, to w 
krótkim czasie apteczkę trzebaby zamknąć, bo zabra­
kłoby leków i nie byłoby za co dokupić.

Zarządzający powinien sprzedawać wszystko po 
cenie kosztu, za swoją robotę jednak powinien być wy­
nagradzany, boć inaczej pracuje się za zapłatę, a ina­
czej darmo. Niewielka oplata musi być ustalona zgóry, 
żeby później nie było nieporozumień. Zarządzający 
musi mieć książeczkę do zapisywania rachunków.

Do apteczki należą: duża szczelna szafa z półka­
mi i szufladami, pudełka tekturowe, zwykła waga sto­
łowa, waga aptekarska (szalkowa, z rogowemi misecz­
kami), odważniki gramowe, miarka szklana z podział- 
ką, dwie łyżki i kilka łopatek rogowych, moździerz 
mały, miseczka porcelanowa z tłuczkiem, wreszcie kil­

kadziesiąt buteleczek różnej wielkości, słoiczków, pu­
dełeczek, nalepki z nagumowaną jedną stroną (do nale­
piania i zapisywania nazwy lekarstwa na czystej stro­
nie), lejek, termometr i t. p.

Do przyrządów leczniczych trzeba zaliczyć: bańki 
( które stawia się tylko ludziom), irygator, trokar, rurę 
przełykową do usuwania wzdęcia (nawet kilka), kilka 
metrów rurki gumowej do przemywania macicy, ‘kle­
szcze większe i mniejsze, łupki do zestawiania złama­
nych kc^i, szprycę do przemywań. Wreszcie potrzeb­
ne są środki opatrunkowe, jak wata, cerata do okładów, 
bandaże, gaza opatrunkowa.

Co do samych leków, a nawet całego urządzenia 
takiej apteczki wiejskiej, to dobrze byłoby poradzić się 
jeszcze weterynarza powiatowego. Tutaj podam trochę 
leków najczęściej używanych, a więc najpotrzebniej­
szych:

jo d y n a  do odkażania skaleczeń; 
p a s ty lk i su b lim a io w e  i chinosol do odkażania ran: 
K a rb o l do odkażania ran; 
jodo form  do posypywania ran i 
ta lk  w proszku, do posypywania miejsc zaprzałych; 
kro c h m a l w proszku, który wraz z ałunem palo­

nym służy do zasypywania ran i źle gojących się wrzo­
dów;

sp iry tu s  c z y s ty  i do palenia, używany przy stawia­
niu baniek;

W o d a  u tlen iona, używana do odkażania; 
sp iry tu s  k a m fo ro w y , składający się z jednej części 

kamfory, siedmiu części spirytusu i dwóch części wo­
dy ■— do nacierania przy kulawiźnie i reumatyzmie, 
albo dla koni przy osłabieniu;

olej r y c y n o w y  — na przeczyszczenie; 
tan a ib in a , bardzo dobry lek na biegunkę; cielakom 

i źrebakom daje się 2—3 gramów dziennie, prosiakom 
pół grama z trochą mleka lub kleiku, a zwierzętom 
starszym do 10-ciu gramów;

e te r s ia rc za n y , którego używa się we wszelkich 
boleściach wewnętrznych, jak kolki; daje się go z :20-tu 
kroplami olejku kminkowego;

k re o lin a  — do przemywania większych ran miejsc 
ropiących; używa się jej również ao wygubienia pchet, 
wszy i innych pasożytów skórnych, a także do zmy­
wania skóry przy wysypkach, wywołujących swędze­
nie, naprzykład u koni swędzenie i tarcie nasady ogona;

lizol — używany w tych samych wypadkach, co 
i kreolina; prócz tego oba te leki są używane do odka­
żania stajen, chlewów, kurników;

tan in a , której używa się przy zaraźliwych biegun­
kach; cielakom daje się 2—5 gramów taniny, zmiesza­
nej z ćwiercią litra odwaru z siemienia lnianego; zadaje 
się w ciągu dnia dwa razy;

ałun  palony wraz z  cukrem ołowianym służy do 
okładów przy- odgnieceniach. zapaleniu skóry i obtar­
ciach ;

g lic e ry n a  — używana do wcierania w skórę rąk 
i wymienia, przy pękaniu;

olej ln ia n y , którego używa się przy bolesnych 
zatkaniach i zatwardzeniu ksiąg, dając ćwierć lub pół 
litra naraz;

sól g iau b erska , używana jako środek przeczy­
szczający (dorosłej żywinie daje się do pięciuset gra­
mów) ;

ja g o d y  ja ło w c u , które pomagają do lepszego trawie­
nia, a także działają na obfite wydzielenie się moczu; 
dla koni, przy braku apetytu, używa się takiej miesza­
niny: 100 gramów proszku z jagód jałowcowych. 400 
gramów soli glauberskie.i, 50 gramów anyżu i 100 gra­
mów antymonu, po łyżce stołowej 3 razy dziennie;

s zare  m y d ło  do szorowania i odkażania statków, 
a w połączeniu ze spirytusem kamforowym do mycia 
zwierząt;

w a z e lin a  i lan o lin a  do smarowania kopyt, zwła­
szcza kruchych.

Gorliwy i sumienny kierownik apteki potrafi ją, za­
leżnie od potrzeby, uzupełnić; kupi sobie odpowiednie 
książki, zdobędzie większy zasób wiedzy i stanie się 
prawdziwym dobrodziejem nietylko dla całej wsi, ale 
i dla najbliższej okolicy.

Apteczka ułożona jest głównie do leczenia zwierząt 
domowych.
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chodzi najśmielsze oczekiwania, najgorsze wyobrażenia. 
Egzekucje odbywają się jako zjawiska codzienne 
i wprost grozi ludziom wysprzedaż. A sanacja nas po­
ciesza „Związkiem Górali44. Jeszcze teraz obiecują, 
chociaż nam jest tak źle, że już chyba gorzej być nie 
może.

W a ln e  ze b ra n ie  Z w ią z k u  G ó ra li odbyło się według 
zapowiedzi. Przyszło zaledwie kilkunastu ludzi z Ma- 
roszem na czele. Ale nawet ci, którzy przybyli, nastro­
jeni byli opozycyjnie, a co najciekawsze, 10 zachowanie 
się słynnego Marosza, któremu też już się sprzykrzyła 
Sanacja i ogląda sie za nowym chlebodawcą. Narazie 
jeszcze udaje sanatora w opozycji i walczy, jak przy­
stało na Marosza, z sanatorami.

WISŁA. Król cyganów, M ichał K w iek, p rzep ro ­
w adził się p rzed  dw om a tygodn iam i z Błogocic do W isły, 
gdzie w raz z n a jb liż szą  ro d zin ą  i dw orem  cygańsk im  za­
m ieszkał w jednej z w ill. K ról K w iek m a  podobno zam ia r 
u rządzić  sobie w W iśle s ta łą  rezydencję.

WISŁA-CENTRUM (Odczyt). S ta ra n ie m  K oła M acierzy 
Szkolnej I w  W iśle odbędzie się w  niedzielę, d n ia  8 lis to ­
p ad a  b. r. o godz. % 6 w ieczorem  w  sali g im nastycznej 
Szkoły Powsz. I odczvt ilu s tro w a n y  obrazam i św ie tlnem i 
p. t. „P ow stan ie  lis topadow e '1, k tó ry  w ygłosi p. P e łla r  
Jan , nauczycie l. W stęp  w olny. O liczny  udzia ł p rosi Z arząd.

Stara R o zyn a ,
Nale moji mili ludeczkowie, na ani nie uwierzycie, na 

bjdach zazdrzić na prezesa Witosa i doktora Putka w 
Warszawie i toż wom tam ci boroczkowie siedzom, ale 
co jo wom mowiem boroczkowie, żadni tam boroczko­
wie, jyny chłopy, co sie nie dają, choćby jak. Nale wom 
prawiym. Byłach tamyk, jak rozprowioł nasz Wincenty, 
nale ten wom tamyk solił, solił, to ani nie uwierzycie. 
To worr baji Sąd, chocioż wiecie, jaki to je, jednak uwa- 
żoł, bo wiecie Witos mądrze mówił, tak, że nikierzy 
świadkowie zapomnieli jęzora w gębie. A na koniec 
tam powiedzioł, że to sie niedługo zmieni i że, kierzi 
dzisio helokajom, to kiedysikej bedom tamyk siedzieć 
na tej ławie, kany łon terazykej siedzi. A potem prawił, 
że Polsce bardzucno trzeba spokoju i że także pon Pił­
sudski by miał tyn spokój robić. No powiedzcie sami, 
czy to nie jest prowda? A pon Putek też wom tam 
sanatorom dali bobu że wom to aż uciecha było posłe- 
chać, jak tam jeden polikier zeznowoł, to wom pon Pu­
tek powiedzieli, że podczas rewizji w jejich chaupie jim 
zebrali lampę i łodmaryj i jeszcze cosi a, że tego po teraz 
ni majom. To sie dziwrejcie Iudkowie. To przeca nima 
pieknie. To by baji nasi sanatorzy z Bladnie powie­
dzieli „na do djobła44.

A toż jech wom zasikej poszła do Maryny zy młyna, 
co to z tymi duchami dzierży i toż mi wom tam wypra­
wiała. Prawiła mi, że sie ji śniło że sanatorzy na Słoń­
sku wolby straszucnie przegrali i że w gwiozdach stoi 
wszycko złe dlo sanacyji. Że snoci idom na sanatorów 
szpatne czasy jak djobli, że sie zacznom żrać między so­
bą, że nie bedom mogli sklejić żodnego B. B. ani w Cie­
szynie, bo jim wszycki dzieciczki uciekom do lale i że 
Związek Goroli dostanie suchoty a sałasze też pójdom 
do lale i że pogrzeb sanacji w Wiśle zrobi tyn z pod 
Barani, co to tak odmowio od czytanio Śląskiej Gazety 
Ludowej, a za każdym razem przybędzie ji pore abo­
nentów. I tak , Iudkowie, Ponbóczek korzą niesprawie­
dliwość. Bc jo wom powiadom, gdo sie już tam z tym 
czortem weznie za ręce, tyn tam daleko nie zajedzie, 
chyba głęboko wpadnie.

Humor.
In te re s .

— Ja wielmożnego pana co powiem: pszenica co 
dziś żaden interes, ży to to jakby nie interes, a jęczmień 
bardzo mały interes, ale ja mogę być kupiec na siano.

— Na cóż ci siano, Icku?
— Potrzebne: ja myślę założyć niedługo wielgi 

Skład herbate1
W  szkole.

— Dlaczego Adam i Ewa zostali wygnani z raju? — 
pyta nauczyciel chłopca.

— Bo Panu Bogu jabłka kradli — była odpowiedź.

Sprawy gospodarcze.
Giełda zbożowa w  Krakowie. Na giełdzie zbożowej w 

K rakow ie notow ano w  dn iu  3 b. m, n as tęp u jące  ceny zboża 
i m ąk i: P szen ica dw o-ska czerw ona 25—25.50, m a k u ch y  
so ja ś ru t  46% niem . 32—33, siano słodk ie 12—13, k m inek  
h o len d ersk i 155—165, m ą k a  pszenna okr. k ra k . g rysikow a 
44—47, m ą k a  pszenna z m łynów  kongresow ych g iy sikow a 
42—43, m ąita  ży tn ia  okr. k ra k . 65% 39, m ą k a  ży tn ia  okr. 
P o zn ań  65% 38.50—39, razów ka ży tn ia  35—36, g rah am  
pszenny  35—36, o tręby  ży tn ie 15, pszenne 14—15.

T endencja  spoko jna  — dowozy m ałe.
Giełda pieniężna w  W arszawie w dn iu  4 lis topada . 

D olary 8.87, B ełg ja 124.30, G dańsk  174.30. L ondyn 33.55, 
N owy Jo rk  i^ e g ra u c z n ie  8.92, P a ry ż  35.05, P ra g a  26.39, 
S zw ajca rja  174.25, B erlin  p ry w a tn ie  211.00.

Giełda zbożowa w Poznaniu z d n ia  3 lis to p ad a  1931 r. 
P łacono  za 100 kg  w  h an d lu  h u rto i ym p rzy  odbiorze ła- 
'unków  w agonow j ch: Żyto 22:50—22.75, pszen ica 22.25 — 

22.75, jęczm ień  64—66 kg  21.50—22.50, 68 kg  23.00—24.00, b ro ­
w arow y  26.00— 27.00, ow ies 22.50—23.00, m ą k a  ży tn ia  65% 
33.75—34.75, p szenna 65% 33.50—35.50, o tręby  ży tn ie 15.75—
16.50, pszenne 1.4.50—15.50, pszenne g rube 15.50—16.50, rze­
p a k  32.00—33.50, gorczyca 39.00—43.00, groch W ik to r  ja  
21.00—26.00, F o lgera  25—27, z iem n iak i ja d a ln e  -2.50—2.80.

Odpowiedzi Redakcfi
Górniak, Zarembie. Spraw ę za ła tw iliśm y  w m yśl ży­

czenia Zrobim y, co będzie w  naszych  silach . N iestety  
k o n ju n k tu ra  bardzo niedobra . Jan Oleksy. N ieste ty  za- 
późno pism o nadeszło . Strach, Ustroń. U m ieszczam y i pro­
sim y  częściej o pam ięć. J. P ilch, W isła. W yślem y P an u  
zn an y  te k s t w  kopercie o frankow anej, k tó rą  P a n  n am  
p rzysła ł, ale dopiero z początk iem  przyszłego ty godn ia  po 
7 lis topada .
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Zawiadomienie.
N in ie js z e m  z a w ia d a m ia m y , że  u ru c h o m i­

liś m y  z  d n ie m  15  p a ź d z ie rn ik a  b. r.

pierwszorzędny żaliła cl galwawani- 
zowania i precezyjną szlifierni ę
i  n a d m ie n ia m y , że  u s k u te c zn ia m y  w s z e l k i e  
re p e ra tu ry  n a jn o w s zy m  sp o s o b em  z a g ra n ic z ­
nym , f t a n iO  i p re c e z y jn ie . S p e c j a l n o ś ć :  
N ik lo w a n ie  1 s z lifo w a n ie  in s tru m e n tó w  le k a r -  
sk ich , części s k ła d , a u t i p rz y b o ró w  fry z je rs k ic h .

„SANITAS", Cieszyn, W yższa  B ra m a  6
□ g p  f n g n  a g a  || c g n  j| c g p  |  a g o  |  || a g a  |l □ £ □

Restauracja C obywatelska t
A T J  T i i l J S T  P R C H A L A  \
C I E S Z Y N ,  - C e l e s t y  4 . ► 

tp o le c a  s w o ją  p ie rw s z o rz ę d n ą  kuchnię, 
d o b o ro w e  w in a  ja k o  też  p iw o  Z a m ­
ko w ych  Z a k ła d ó w  P rz e m ., d o s k o n a ły  
b ila rd , o so b n y  g a b in e t n a  p o s ie d ze n ia  
—  —  d la  S to w a rzy s ze ń . —  —

Z g u b i o n ą  na drodze Pogórz—Jaw orze k a r t ę  z a -  
P i  z y s i ę ż e m a  dozorcy polowania na nazwisko B r y c h  

J< z e f ,  rolnik w Kaczycach 1. d. 43, unieważnia się.

Dom drewniany
obejm ujący 4 pokoje i 1 komorę, z nową stodołą 
i chlewem, wszj^stko dachówką kry te  i 1 m org roli. 
w okolicy Skoczowa zaraz do sprzedania. Cena 
5000 zł, p o t r z e o n a  g o t ó w k a  1 0 0 0  z ł .  Zgłoszenia do 

N otarja tu  w Skoczowie.

Okazyjne kuono.

Sprzedam
p a r c e l ę  doborowego pola 21/2 morgi, p rzy  drodze, 
20 minut od dw orca w Goleszowie. — Bliższe w iado­
mości u przełożonego gm iny Godziszowa, Śląsk Cie­

szyński.

□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□o
G o sp o d a rs tw o  ‘ 5 m o rg ow e  z budynHam i ta n io  do nabyc ia .

Sprzedam  gospodarstw o 15 morgowe z budyn­
kami. R o l a  p i e r w s z e j  k l a s y  p s z e n n o - b u r a c z a n a ,  

8  m o r g ó w  o b s i a n y c h  p s z e n i c a  na zimę. — Bliższych 
wiadomości udzieli A dm inistracja naszego pisma, 
□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□l ]□□□□□□□□□□□□□□□

Kuirjjąc

ji(nr$zorz{{a) w cgitl g ó rn tflą s t t
p o  cenach k o p a ln ia n y c h , k tó ry  dostarcza  w a g o n o w o  

i na d ro b n o

J e r z y  W i t  o s z e J t  S k o c z ó w  Telefon 45
zach ęcasz k u p c a  d o  d a lszeg o  o g łas zan ia  się w  naszem

piśm ie
eoeo eeo-aaosssscoppoeooossppaapjaouoLO O oe

W obec ogrom nych zapasów;.' kcóre-w yrobiono n a  sezon 
zim. iwy, p ostanow iliśm y  w ysłać każdem u po n iebyw ale 
n isk ich  cenach  kom ple ty  pierw szo] zędnych tow arów .

Bez ryzykal
z g w a ran c ją  zw rotu  pieniędzy, gdyby tow ar się n ie  spodo­

bał, bo " .
Lylko za zł 7.80

w ysy łam y: 1 parę  spodni w izytow ych w  najm odn ie jszych  
p asach  i desen iach , najnow szego k ro ju ,, stosow ne do każ­
dego g a rn itu ru , 1 k ra w a t eleganck i z m odnego jedw abiu  
„T w eedu"£3  chusteczk i do nosa b ia łe  z kolorow em i kan- 
tam i, 1 p a rs  sk a rp e tek  deseniow ych bardzo m ocnych. Ko­
szta przesy łk i zł 2.20 p łaci k u p u ją c y  lub  

30 m etrów tylko za zł 20.— 
a  m ianow icie: 6 m tr. flane li b ie liźn iane j, puszystej i m ięk ­
k ie j n a  ciep łą  b ieliznę w szelkiego ro d za ju  w  kolorze b ia ­
łym. lub  w paseczki, 6 m tr . Oksfordu y, p ask i na koszu le 
i ka lesony  lub  6 m tr. su rów ki (nessel) n a  b ieliznę i p rze ­
śc ierad ła , 4 m tr. flaneli -białej w  paseczki, z jednej stro n y  
d rap a n e j n a  ka lesony  m ęskie, 3 m tr. zefiru  w  m odnych  
p asach  i desen iach  n a  e legancką koszulę d z ien n ą  lub  n a  
dw ie b luzk i dam skie , 9 m tr. ręcznikow ego p łó tn a  w  pasy  
i 2 m tr. p łó tn a  fartuchow ego  w ciem ne pasy. K oszta nrze- 
sy łk i zl 2.75 p łaci k u p u jący . Powyższe kom ple ty  w ysy­
łam y  za pob ran iem  pocztow em  po o trzy m an iu  listow nego 
zam ów ienia.

U w aga. Z aznaczam y, iż kom ple ty  w ysiane przez n as  
sk ła d a ją  się z n ajlepszych  m alerja lów , n ie  ja k  n aś lad o w ­
n ic tw a innych  firm , k tó re  zn iża ją  ceny, d ając  w zam ian  
tow ary  najgorszego  g a tu n k u , przeto om ija jc ie  fa lsy fik a ty  
i zam aw iajc ie  kom ple ty  o znanej dobroci i tan iośc i ty lko 

Ky firm ie
„KRAJOWA PRODUKCJA11, ŁÓDŹ, skrz. pocz. 34.
B-Śł-li Do każdego kom ple tu  dodajem y m ilą  n iesp o d zian ­

kę i k u pon  p rem jow y bezpłatn ie . C enniki najnow sze w y­
sy łam y  n a  żądanie.

Okazją u*, zimę. -
W obec k ry tycznej sy tu ac ji i m in im aln y ch  zarobków  

szerszych w ars tw  społeczeństw a, w yroby firm y  „POLSKI 
TOW AR1' zosta łjf1'obniżone do ostateczności, d ając  m im o 
zredukow anych  cen dobre m a te rja ły , a n ie  ja k  n aś lad o w ­
n ic tw a  in nych  firm , k tó re  zn iżając ceny sw oich a rtyku łów  
d a ją  tow ar najgorszego  g a tu n k u . P ro sim y  więc Szan. Czy­
te ln ików  o zw rócenie uw agi n a  nasze nisldfflceny, za k tó re  
da jem y  ja k  do tychczas m a te r ja ły  najlepszej jakości, bo 

Tylko za 7 z! 90 gr 
w ysyłam y: 1 sw etr m ęski do za p in a n ia  przy. szyi w  dużym  
rozm iarze w  kolorze bronzow ym  i g ranatow ym , 1 parę  k a ­
lesonów  m ęsk ich  z zim owego try k o tu  o p ierw szorzędnem  
w ykończeniu , 1 p a rę  rękaw iczek  m ęsk. Czysto w ełn ianych  
podw ójnych  (kolor w edl. żądania), 1 szal męsk. w e łn ia n y ’ 
w m odnych  pasach  z jedw abiu , 1 k ra w a t jedw  w ładnych  
w zorach i 3 ch u s tk i b ia łe  z kolorow em i onw ódkam i. To 
w szystko razem  w ysy łam y ty lko  za zł 7.90. T ak i sam  p u lo ­
wer, ty lko  zam ias t sw e tra  dodajem y pul >wer m ęski w d u ­
żym  rozm iarze i w  żakardow ych  desen iach , je s t ty lko  w ce­
nie zl 9 40 gr. K oszta p rzesy łk i danego k o m p le tu  2 zl 10 g r  
płaci ku p u jący .

Tylko za 17 zł 75 gr
w ysyłam y: 1 k o s tju m  dam sk i sw etr ,w y (to je s t spódnic ska 
i pulow er) w najnow szych  w zorach „Mo-uline),', p ięknie 
p rzy b ran y  w  dobrym  gat. i w dużym  rozm iarze, 1 hem d- 
hozeny.'"(kom binacja) dam . z dobrego płó tna, ładn ie  h a f to ­
w ane (kolor wedl. żądani^), 1 parę refo rm  dam s. z zim ow. 
try k o tu  ,1 parę  rękaw iczek  dam s. czysto w ełn ian y ch  po­
dw ójnych  (kolor wedl. życzenia)', 1 szalik jedw abny b ia ły  
w ładnych  w zorach, 1 parę  pończoch „Macco" w  dobi ym  
gat. w  w szystk ich  ko lo rach  i-3  chusteczk i batystow e b ia łe  
lub  kolorow e z p ięknym  haftem . To w szystko razem  w y­
sy łam y ty lko  za 17 zl 75 gr.

27 metr. tylko za 20 zl 60 gr 
w ysy łam y: 4 m tr. ^M ark izy 44 w n a jład n ie jsz y ch  k w ia tac h  
lu b  desen iach  n a  d am sk ą  su k n ię  zim ow ą w najlepszym i 
gat., 6 m tr. b a rc h a n u  białego w  czarne p ask i t. zw. „Koper" 
n a  koszu le i kalesony , 6 n  ir. flane li b ie liźn iane j w kolorze 
b ia łym  lu b  w  paseczki w dobrym  gat., 6 m tr. p łó tn a  k re ­
m ow ego „m etkal", gęsty  wyrób, n a  bieliznę w szelkiego 
ro d za ju  i 5 m tr. p łó tn a  ręcznikow ego n a  4 dłutiie dc bre 
ręczn ik i. To w szystko razem  w ysy łam y  ty lko  za_20 zł 60 gr. 
K oszta p rzesy łk i pow yższych kom pletów  '.2 zl 50 g r p łaci 
k u p u jący . Pow yższe kom plety  w ysy łam y  za zalicze_ .em  
pocztow em  po o trzy m an iu  listow nego zam ów ienia. — P łac i 
się p rzy  odbiorze. W  raz ie  n iespodoban ia  się tow aru , p rz y j­
m u jem y  zpow rotem  i p ien iądze zw racam y.

Z am ów ienia p ro sim y  adresow ać:
Firm a „POLSKI TOWa R11, Łódź 2, skrz. pocz. 208.

' ••.Uwaga. NTa żądan ie  w ysy łam y  bezp ła tn ie  cenn ik i 
w szelk ich  tow arów . D odajem y do każdego k o m p le tu  1 k u ­
pon prem jow y. K to nadeśle  5 kuponów , o trzym a clarmo:
1 p a rę  spodni w izytow ych, stosow ne do każdego g a rn itu ru  
w dobrym  gat. lub  2 k ap y  n a  łóżka w  ład n y ch  deseniach .X)ooooc)cxxooociooocooooooocxxxxjoooooooocooococooocxx>oooocoooc)ooo(xxxxxx)00oooooa

Cukrownia Chybie sprzedaje wagonowo i wozowo

św ieże  w y tło k i b u ra cza n e
po cenie zł  1*50 za 100 kg, tyJko podczas trwania kampenji 
t. j, do końca listopada b. r. — Taksamo jest do nabycia 
melasa o zawartości j0 cukru po cenie zl 10 za 100 kę̂
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IDdpow. red. M aksym ilian  Herrmann, Cieszyn.
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Drukarnia Pawia Mitręgi, Cieszyn.


